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DE ABSOLUTIONS RECIDIVISTARUM.
W każdej gałęzi teologiji znajduje się jak i locus 

yexatus, na którym niejeden już próbował sił swo- 
jich, aby go należycie wyłożyć, gruntownie wyjaśnić. 
Dopoki kwestyja jak a  w dziedzinie teoryji pozostaje 
mniejszaby o to, za jakim  kto pójdzie tlomaczenienq 
byleby tylko nie było dowolne, nieuzasadnione. Wię
ksza trudność, a raczej największa, jeżeli kwestyje 
te z pola teoryji na pole praktyki przechodzą, jeżeli 
od dobrego ich zastosowania zawisło zbawienie, a od 
złego, nieodpowiedniego, potępienie dusz wielu. 
Trudno wtedy rzeczy takie omijać, niebezpieczna 
za swojim własnym iść sądem , a nawet za obcym, 
jeśli niedostatecznie ugruntow any; kto zaś sumienia 
delikatnego, zawsze będzie miał powód do obaw, 
skrupułów i zgryzot, jeżeli nie dość zadał sobie 
pracy, yby kwestyją taką zgłębić wszechstronnie. 
Nie można ani samemu na ślepo taki lub inny krok 
uczymc, tym mniej innemu coś podobnego doradzać, 
bo jak a  odpowiedzialność przed Bogiem! Trzeba tu 
miec pewność tak ą , jak a  tylko możebna.

W teologiji moralnej i pastoralnej szkopułów ta
kich niemało. Niejeden tam. locus vexans, którego 
przeciez znaczenie i doniosłość w życiu praktycznym 
niezmierna. Do takich kwestyj arcytrudnych, a arcy- 
wazuyck w każdej chwili codziennego życia, należy 
kwestyja de absolutions recidivistarum. W innych 
razach można się zastawiać ulubionym frazesem: 
Theoria una, sed praxis multiplex. Tutaj nie można. 
Bo i teoryja nie u n a , jeno najrozmajitsza, gdyż i O. 
Guiy*) (umarł zeszłego roku) w 16 wydaniu swego 
„Compendium theologiae morałis“ w kwestyji tej 
dwie klasy moralistów: starych i nowszych stanowi. 
Jasna więc, że jeśli k tóra, to najpierw ta  kwestyja 
gruntownej pracy, bystrego umysłu, ścisłej krytyki 
potrzebuje. Ale któż się nią zajmie tak , ja k  się 
powiedziało? Pewnieby przedewszystkim teologom 
tachowym, profesorom teologiji moralnej i pastoralnej 
przystało kruszyć kopije na tym polu. Hic Rhodus, 
hic labor est. Co do nas, kusić się ani nie możem 
o coś podobnego. Skąd czas i jakie przybory? Przy
zywamy innych na pomoc. Choć nie nasza własna 
piaca będzie, będzie przecież (tak sobie tuszymy) 
Kielce pożądaną i wdzięczną, O. Desjardins S. J. 
w jednym z poszytów wybornego przeglądu: Revue 
«es sciences ecclesiastiques z wielkim nakładem  pracy 
kwestyją tę rozebrał, rozpatrzył się w niej wszech- 

ronnie, tak iż bodajby kto lepiej i gruntowniej 
o mej napisał. Nasamprzód tedy pokażmy o co 
ckodzi, jak i status quaestionis.

*) Scavini rzecz o recydywistach bardzo pobieżnie traktuje.

Niektórzy teologowie uczyli, że kapłan wysłu
chawszy spowiedzi recydywisty (musimy już tak dla 
braku odpowiedniego w polskim wyrazu nazyw ać 
człowieka, co się wciąż wraca do grzechów,) ma mu 
dać rozgrzeszenie nawet wtedy, choćby nie było na- 
dzieji poprawy, byleby tylko penitent oświadczył, 
że żałuje i że obiecuje poprawę. D oktryna taka 
spycha spowiednika do roli bardzo pośledniej, nic 
innego mu nie każe robić, jeno coprędzej rozgrze
szać, niszczy najistotniejszy jego charakter, charakter 
sędziego, albowiem Zbawiciel dał mu klucze nie na 
to tylko, żeby otwierał, ale żeby i zatrzymywał. 
Kapłan przy sprawowaniu wszystkich Sakram. ma obo
wiązek darów bożych roztropnie udzielać, a nie rozrzucać 
je  lekkomyślnie i bez rozwagi: Nolite dare sanctum 
canibus. Jasną więc rzeczą, że Sakramentów jeno 
tym udzielać może, którzy są należycie przysposo
bieni, a wykluczać ma niegodnych. Obowiązek ten ciąży 
przedewszystkim na spowiedniku, a to dla tego, że 
spowiedź jest jakoby sprawą sądow ą, w której k a 
płan musi wysłuchać skargi, odpowiednią do wiel
kości grzechu nałożyć k arę , a ostatecznie zawyro
kować, czy ma rozwiązać, czy związać. Żeby taki 
wyrok módz wydać, iżby się mógł spodziewać jego 
potwierdzenia i w niebie, musi kapłan mieć pewne 
znaki, po którychby mógł wnioskować o należytym 
usposobieniu grzesznika. Zanim więc sobie wyrobi 
sąd pewny, musi uwzględnić wewnętrzne usposobienie 
penitenta. Poczymże pozna to wewnętrze usposobienie ? 
Nasamprzód niech jiatrzy na świadectwo samegoź 
grzesznika. To przecież samo nie wystarcza ; nie można 
się zawsze spuścić na wyrzeczenie grzesznika. Nieraz 
wargi wyszepcą obietnicę poprawy, a serce o niej 
nie myśli, ani jej nie czuje. Cóż wtedy ? Bezwątpie- 
nia musi spowiednik zatrzymać rozgrzeszenie, jakby 
musiał i katechumenowi chrztu odmówić, któryby 
szczerze i stanowczo nie pokazywał, że chce prow a
dzić życie chrześcijańskie.

Słusznie więc potępił Innocenty XI. następną 
propozycyją: Poenitenti habenti consuetudinem pec- 
candi contra legem Dei, naturae aut ecclesiae, etsi 
emendationis spes nulla apparent, nec est neganda 
nec differenda absołutio, dummodo ore proferat se 
dolere et proponere emendationem.“ Spowiednik 
musi się upewnić co do dyspozycyji grzesznika, wtedy 
tylko może go rozgrzeszyć, gdy g0 za należycie 
przygotowanego do przyjęcia Sakram entu uważa, t. j. : 
gdy widzi staranną spowiedź czyli skargę i prawdziwy 
żal za grzechy, połączony z mocnym prze'dsięwzieciem 
unikania ich na przyszłość. Co do tego wszyscy teologo
wie są zgodni ze sobą. Ale po czymże poznać, że grze
sznik ze swej strony wszystkie konieczne warunki 
wypełnił? Tu początek trudności w praktyce.



Są laxysci, którzy nie pytając się o nic więcej, 
na  gołym oświadczeniu grzesznika poprzestają , cho
ciaż nawet fak ta  przeciw niemu świadczą; są też 
znowu rigoryści, którzy uczą, że rozgrzeszenie trzeba 
odk ładać  ta k  długo, aż grzesznik wieloletnią próbą 
nie da wyraźnych dowodów swojej poprawy. Roz
grzeszenie więc jest  celem długiej n ie jako  wędrówki, 
celem, do którego ma grzesznik tęsknić, który osiągnie 
po długich dopiero i ciężkich trudach. Qui mortaliter 
peccarunt, non debent absolvi, nisi, ad  yiri prudentis 
judicium, tempore et operibus conversionem probarint. 
Toti antiquitati persuasum fuit contritionem non ess 
unius diei opus, sed multorum mensium, imo et non- 
nunquam annoium. T a k  uczył Juenin  (Tract, de 
poeuit.) jeden z najsławniejszych teologów tej szkoły, 
która  zawsze chciała ciężar chrześcijańskiego zakonu 
powiększyć, drogę do nieba utrudnić i wrota jego 
nie łatwo otwierać.

Doktryna ta, którą  dziś zarzucono zupełnie, wy
cisnęła smutne piętno sw7oje w znakomitych pismach 
teologów, których trudno zaliczyć do rzędu nieumiar- 
kowanych  rygorystów. T ak  n. p. Pontas z niemi 
nie trzyma, a  przecież wpływ rygorysmu jansenisto- 
wskiego był tak  wielki na Kazuistów w 18 w., że 
i on nie waha się dekretować niewłaściwie w nastę
pnym  p rzypadku : Młodzieniec spętany brzydkim n a 
łogiem (peccato mollitiei) pragnie gorąco nawrócić 
się , podejmuje w tym celu kilkudniową pielgrzymkę 
i na  miejscu sk łada  spowiedź gieneralną. Pontas 
utrzymuje, że spowiednik nie może go rozgrzeszyć, 
jeżeli w czasie tej pielgrzymki upadł w dawny grzech 
nałogowy (Cfr. Dictionarium casuum conscieutiae etc. 
sub v. Absolutio, cas. 29.) W ogóle pod tym tytułem 
znajdują się rozmajite w yroki, k tóre za warunek 
absolucyji faktyczną poprawę grzesznika kładą. Może 
i dziś jeszcze znalazłby się jak i  autor, któryby przy 
wyliczaniu warunków niezbędnych do rozgrzeszenia, 
dał się owiać duchem, a przynajmniej ostatnim tchnie
niem moralnej nauki Jansenitów. Toć nie rzadka  
znaleść spowiedników, co w wykonywaniu świętego 
urzędu zbyt wielką stanowią sumę warunków, któ
rych mają  żądać od swych penitentów; w świętej 
swej gorliwości chcieliby penitentów pojednać z Bo
giem, ale praw id ła ,  które wyczytali w au torach, są 
d la  nich przeszkodą tamującą ich ruch swobodny. 
Zdaje im się, jakoby  przepisy te były niewzruszonemi 
p raw am i,  które  żadnej wolności nie dają  spowiedni
kowi, a  k ażą  tylko patrzeć na to , czy penitent do 
tej lub owej klasy należy z pomiędzy tych , którzy 
wedle teoryji nie godni są rozgrzeszenia.

Trudności te nasuw ają  się przedewszystkim  przy 
obchodzeniu się z recydywistami. Każdy teolog zna 
różnicę, k tó rą  autorowie zazwyczaj k ład ą  pomiędzy 
recydywistami a  nałogowcami (consuetudinarius.) P rzy
puśćmy, że taki grzesznik już  oddawna szpetnym oddany 
nałogom (malis subjectus habitibus.) ale się ich jeszcze 
nie spowiadał. Po raz pierwszy idzie do spowiedzi, 
spowiada się i obiecuje poprawę. — W iększa część 
moralistów powiada, że ze względu na jego obietnicę, 
byle była szczera, t rzeba go rozgrzeszyć, gdyż nie 
m a powodu podejrzywać szczerości jego żalu. —  Ale 
człowiek ten nie dotrzymuje obietnicy, znowu upada, 
znowu przystępuje do konfesyjonalu z temi samemi 
grzechami. Już ' teraz nie jest zwyczajnym nalogo- 
vccem, jeno wedle ję z y k a  moralistów recydywistą. 
Py tan ie  teraz; Czy po tych powrotnych upadkach  
udzielić mu łaski rozgrzeszenia, czy mu je zatrzymać

aż dopóki się nie popraw i?  Oto nasze py tan ie , —  
status quaestionis, —  na które po odpowiedź pój
dziemy do starszej i nowszej szkoły moralistów. 
Obwarujemy ściślej jeszcze kw estyją  nasze. D oda
jem y, że tutaj nie ma mowy o najbliższej okazyji 
do grzechu, bo to inna znowu sp raw a;  że grzesznik 
należycie obrachował się ze swojim sumieniem, n a 
leżycie swą spowiedź odprawił; że zapewnienia jego 
żalu są  szczere, słowem, że są wszystkie warunki, 
których od każdego innego penitenta domagać się 
zawsze trzeba. Pytanie  więc jes t:  Czy już z tytułu 
recydywisty je s t  ja k i  ścisły obowiązek zatrzymania 
mu rozgrzeszenia, żądania  większych dowodów i prób 
nawrócenia s ię ,  niż od zwyczajnego grzesznika?

(Dalszy ciąg nastąpi.)

O. WŁADYSŁAW DRUKTEYŃ
zakonu ś w .  F ra n ciszk a  B raci Oba.

ur. w Łucku w Polsce, 
zmarły w Rzymie w klasztorze M. B. d’Aracoeli, 

dnia 25 grudnia 1866.
(Tłom. z włoskiego.)

Rzym poruszony został w tych dniach jednym  
z tych rzadkich widowisk, które chociaż Rzym do 
nich dosyć jes t  przyzwyczajony, trw ałą  i g łęboką 
w nim zawsze pozostawiają po sobie pamięć.

Dnia 25 grudnia, a więc w sam dzień Narodze
nia Zbawiciela św iata , o godzinie l ‘/« przed połu
dniem, w klasztorze M. B. d’Aracoeli Ojców Min. 
Obs. św. F ranciszka , wziąwszy jeszcze w nocy  po- 
przednićj udział w odśpiewaniu officium divinum 
w chórze, a z rana  przyjąwszy Komuniją św. przy 
o łtarzu , i złożywszy potym życzenia swe wesołych 
Świąt Przełożonym zakonu, po krótkim omdleniu 
przeniósł się słodko do wieczności pokorny syn Se- 
raficznego Patryjarchy, nieznany wszystkim, a po 
wiemy, nieznany prawne samym swym współbraciom, 
z którymi obcował, od 13 miesięcy dopiero umieszczony 
w iufirmeryji wzmiankowanego klasztoru z powodu 
febry peryjodycznej, której był dostał w mieście 
Cori, gdzie od lat przebywał w klasztorze swojego 
zakonu pod tytułem św. Franciszka, w wielkiej czci 
u całego ludu, który go uważał jak o  dobrego i świę
tego zakonnika.

Nawet bracia jego zakonni w Aracoeli najmniej 
tego nie przeczuwali, iż mieli pomiędzy sobą jednę 
z-tych dusz prostych, świętych, bogobojnych, w k tó 
rych Bóg szczególniejsze ma upodobanie: Vir simplex, 
rectus ac timens Deum ; a  tym mniej, zajiste, mógł 
się który z nich spodziewać uroczystej manifestacyji, 
j a k ą  Panu Bogu spodobało się uwielbić niespodzianie 
pokorę sługi swojego; tak  że sprawdziły się na no 
wo słowo Ducha św., iż sprawiedliwy pozostanie 
w wiecznym błogosławieństwie u pokoleń teraźniej
szych i przyszłych na tej ziemi, tam zaś radować 
się będzie w objęciach Boga w niebiesiech: In  me- 
moria aeterna est justus.

F aktem  jest, iż gdy ciało jego według obrządków 
religiji św. miało być pochowane, i zbliżała się chwila, 
gdzie miano je  przenieść do kościoła, zakonnicy spo
strzegli, iż nie było widać na nim żadnych śladów 
zepsucia ani zesztywnienia, że owszem wszystkie 
członki jego pozostawały giętkie , a  oblicze piękne, 
j a k  gdyby spoczywał w śnie spokojnym; i rzeczy
wiście zdawało s ię ,  jak o b y  spał,  a oblicze jego  na-



bierało nie wiem jakiego miłego wdzięku, jakiego za 
życia nie miało.

Jednakże nie zaraz pospieszono się z rozgłasza
niem cudu, jakby niejeden mógł myśleć, ani teraz 
nawet go nie ogłaszamy; ale przekonawszy się o nad
zwyczajnym tym wypadku, i zawezwawszy znawców 
sztuki, myślano o tym, aby dawać pilnie baczność 
na wszystko, co dalej dziać się będzie. Po wszel
kich tedy możebnych doświadczeniach czynionych 
w celu przekonania s ię ,że  O. W ładysław rzeczywiście 
był umarł, po 48 godzinach zdecydowano się jeszcze, 
aby otworzyć mu żyłę u prawej ręki, żeby zobaczyć, 
czy krew z niej pójdzie; i popłynęła czysta i czer
wona, a ciało jego ciągle pozostawało giętkie, i pię
kne, i miłe, ja k  gdyby czoło jego obwiedzione było 
aureolą wiecznej predestynacyji.

Nadszedł tymczasem dzień czwarty od śmierci 
ubogiego Franciszkanina, a przełożeni klasztoru, jak 
było ich obowiązkiem, donieśli o wszystkim co było 
zaszło, wyższej zwierzchności kościelnej miasta, która 
rozporządziła, aby tegoż wieczora ciało przeniesiono 
do kościoła, a nazajutrz zrana odprawiono nabożeń
stwo żałobne, jak  się zwykle odbywa przy pogrze
bach zakonników i księży zmarłych.

Lecz tymczasem zaczęła się też rozchodzić pb 
mieście pogłoska o niezwykłym tym wypadku, mia
nowicie przez osoby, które licznie przybywając zwie
dzać Żłóbek św., widziały to ciało jakby żywe, i bez 
śladów śmierci, jakoby nie było jej pastw ą, i tak 
przyjemnych rysów, iż w słodkim wzruszeniu prawie 
niepodobna było oderwać się od niego; i w jednej 
chwili Rzym cały był w poruszeniu, i odtąd też n a
pływ ludu, coraz bardziej się zw iększając, w dniu 
29 i 30 tak był wielki, iż większymby byc nie mógł, 
gdyby jaki Święty był przechodził.

Niepodobna opisać tego nadzwyczajnie uroczy
stego widowiska, które każde serce do głębi wzru
szało; szlachta, i księża, i prałaci, i uczeni, i żoł
nierze, mężczyźni i kobiety, starcy, młodzież, dzieci, 
ludzie wszelkiego stanu i wieku, spieszący do ko
ścioła, tworzyli tłum niezmierny, który się to rozszć- 
rzał, to ścieśniał, a każdy chciał widzieć, dotknąć 
się , ucałować, dostać choćby tylko płatka małego 
z jego odzieży, usłyszeć od jego braci zakonnych 
rozproszonych po kościele jego nazwisko, lub coś 
o jego cnotach i wypadkach z jego życia; a potym 
zaczynały się płacze, błogosławienie, dziękowanie 
Panu Bogu za ten nowy dowód Jego miłosierdzia, 
a każdy uważał to zjawisko jako wielkie błogosła
wieństwo niebios!

Co do mnie zaś, kochany i miły mój czytelniku, 
com przez całe te dwa dni znajdował się także w ko
ściele wśród tego pobożnego tłumu, to nie jestem  
zdolny wypowiedzieć ci, jak ie  uczucia przenikały 
serce moje; dosyć, źe nigdy nic podobnego nie do
znałem , jak  teraz, kiedym sobie rozważał, jak  to 
Pan Bóg, wbrew wszelkim ludzkim oczekiwaniom, 
uwielbił tak  bardzo jednego z mojich braci, który 
w ukryciu i pokorze życia Frańciszkańskiego wśród 
murów klasztornych kochał Go i Mu służył! Bo gdy
by to się zdarzyło zakonnikowi, któryby już od pe
wnego czasu z cnót swojich był znany poczciwemu 
ludowi rzymskiemu, i gdyby sława jego świątobli
wości była mu wyprawiła tryjumf podobny niejako 
JUz naprzód przygotowany, nie byłbym się temu tak 

urdzo zadziwił; ale że takiemu lichemu, biednemu 
rańciszkaninowi, o którym nikt nie wiedział, że

jest w Rzymie, którego nikt nie znał, o którego wy- 
sokieh cnotach sami jego bracia zakonni nic nie 
wiedzieli, że jemu lud cały tak  cudowną wyprawił 
manifestacyją: to mię tak uderzyło, iż nie mogłem 
powstrzymać się od zawołania: Suscitans a terra, 
inopem, et de ster core erigens pauperem, ut collocet 
eum cum principibus, cum principibus populi sui!

I zechciej tu posłuchać następującej rozmowy. 
Dnia 30 , gdy wśród największej ciżby w kościele 
wszystko tłoczyło się , aby widzieć pokornego Frań- 
ciszkanina, aby ucałować jego ręce i stopy, zbliżył 
się do mnie jakiś pan , ja k  mi się zdawało trochę 
wierzący, a trochę filozof, i : — Po co, rzekł do mnie*, 
po co tyle robić hałasu dla jednego braciszka zmar
łego! Jakież cuda zdziałał? Jak ie są czyny jego 
życia? — Frańciszkanin ten pokorny, mój Panie, 
odrzekłem spokojnie, żadnych w życiu swym nie 
czynił cudów; owszem życie to jego tak było po
korne i ukryte w Chrystusie, iż zaledwo bracia jego 
wiedzieli, iż mają go za towarzysza w swym domu! — 
Lecz po cóż tedy, odparł znów, cały ten hałas? — 
A ja  na to : — To nie my, Panie, wywołujemy ten 
hałas, lecz ten sam ubogi Frańciszkanin, który dotąd 
wszystkim nieznany, zaledwie zeszedł z tego świata, 
wstrząsł tak mocno całym Rzymem; a nam, którzy 
może Bóg wie, ile starań łożyliśmy, aby imię swoje 
rozgłosić po świecie, nam się to nie udało! — Sło
wami temi uderzony tamten spojrzał na mnie jakoby 
wzruszony, ścisnął mię za rękę, a powiedziawszy, że 
mam racyją, opuścił mię.

Zajiste, widowisko, którego dopiero co byliśmy 
świadkami, jakkolwiek nie poważamy się jeszcze 
przypisywać mu coś nadprzyrodzonego, wywarł na 
cały Rzym taki wpływ, jakby  wielka jaka m isyja; 
i wierzymy, że nie bez najwyższego zamiaru P. Bóg 
w miłosierdziu swojim rozporządził je  w tych właśnie 
czasach burzliwych, gdzie tak  zawzięta toczy się 
wojna przeciwko zakonom, które są podporą i ozdobą 
Kościoła katolickiego; w czym niemało utwierdziliśmy 
się , widząc wiarę i pobożność od razu odnaw iającą 
się w ludzie chrześcijańskim, zaledwo blask cnoty 
prawdziwej przedstawi się jego oczom, mianowicie 
w pokorze i ubóztwie Jezusa Chrystusa!

Ciało zostało pochowane dnia 30, około godz. 7 
wieczorem, nie dla tego, jakoby kto śmiał był twier
dzić, że się zaczynało psuć, ale ponieważ zwierzchność 
kościelna uznała, iż pobożność Rzymian mogła się 
była widokiem jego dostatecznie zadowołnić; a po
chowano je piękne, giętkie, miłe dla oka, jak da
wniej, a nadto na godzinę przedtym dokładnie zre
widowane przez Dr. Ant. Salucci, który uroczyście 
zaręczał, iż nie odkrył najmniejszego śladu psucia 
się. W kapucy jego znaleziono mały obrazeczek 
Matki Bozkiej, której nadzwyczajnym był wielbicielem, 
z takim napisem: Praesidium contra omnes inferni 
nequitias.

O. Przełożony klasztoru postarał się był o to, 
aby zdjęto z niego fotografiją, dnia czwartego po 
śmierci; i kiedy w tym celu przeniesiono go z jego 
celki do loży infirmeryji, i sadowiono na krześle, 
ciało jego do wszelkich ruchów dało się układać 
z taką łatw ością, jakby żywe, a nadto żyły w no
gach nabrzmiały mu; dowód to, iż krew świeża spły
wała do nich jeszcze.

Nazwisko tego kapłana zakonu św. Frańciszka 
było W ładysław Drukteyń. Urodził się w mieście 
Łucku w Polsce dnia 30 listopada 1796, a złożywszy
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śluby uroczyste w zakonie Bernardynów prowincyji 
litewskiej, został na kapłana wyświęcony przez bi
skupa dyecezyji łuckiej dnia 13 lutego 1821. Powie
rzono mu potym w dyecezyji wileńskiej pewną pa- 
i-afiją, którą jako proboszcz zarządzał przez blizko 
15 lat z niezwykłą gorliwością, miłością i pilnością,
0 czym świadczą dwa pisma wystawione, jedno przez 
W izytatora Jeneralnego tejże dyecezyji wileńskiej 
w czerwcu r. 1831, drugie przez jego parafijan w Tur- 
gieli. Lecz r. 1835, z powodu prześladowania Ko
ścioła katolickiego przez Rosyjan, był zmuszony do 
ucieczki, gdyż poszukiwano go, aby go zabić, i schro
nił się najprzód do innych części Polski, potym do 
Węgier, a nareszcie do Austryji. Gdy prześladowanie 
po niejakim czasie nie tylko nie ustawało, ale 
owszem z każdym dniem się wzmagało, widząc, iż 
niepodobna mu już będzie powrócić do swej ojczyzny
1 do swych kochanych owieczek, prosił Jenerała 
Z akonu, i uzyskał od niego pozwolenie udania się 
do klasztoru M. B. degli Augioli w blizkości Assyżu, 
dokąd przybył w r. 1845; tutaj bawił aż do r. 1852, 
w którym na jego prośbę pozwolono mu zwiedzić 
Rzym, stolicę całego świata chrześcijańskiego.

I z największym zadowoleniem przybył w pa
ździerniku tegoż roku do tego klasztoru M. B. di 
Aracoeli, gdzie wktótce taką sobie umiał zjednać 
miłość całego zgromadzenia zakonnego, iż OÓ. Pro- 
wincyjałowie prosili o zatrzymanie go u siebie, i po
słali go w roku 1853 do klasztzru św. Wawrzyńca 
w mieście Velletri, a wkrótce potym do klasztoru 
św. Frańciszka w blizkości miasta Cori, gdzie prze
bywał ku zbudowaniu wszystkich aż do roku 1865, 
w którym z powodu febry peryjodycznej przybył do 
infirmeryji w Aracoeli.

Oby ludy chrześcijańskie chciały stąd się prze
konać, iż klasztory bynajmniej nie są bezużyteczne 
w życiu cywilnym, ponieważ w nich zawsze mniej 
lub więcej, żyją dusze doskonałe i św ięte, które 
upraszają dla nas zmiłowanie Boże, a odwracają od 
głów naszych chłosty gniewu Bożego!

A braciom mojim zakonnym powtórzę, co wobec 
ciała O. W ładysława powiedział mi wzruszony głę
boko przyjaciel mój, O. Anaklet da San Felice, 
Gwardyjan tego klasztoru Aracoeli: Otoż ci nie
znani wszystkim , porywają dla siebie królestwo niebie
skie; a my nędzni co?

O. Marcellin da Civezza. M. O.
t

Dla uzupełnienia dodajemy parę szczegółów 
z listu prywatnego wyjętych. Po śmierci O. W ła
dysław a, za pośrednictwem jego wiele łask pobożni 
uzyskują; od rana do późnej nocy pełno znajdziesz 
modlących się na grobie nieboszczyka. Pewna osoba 
od urodzenia "nie w ładała ręką zupełnie skrzywioną 
i zaschłą; za pośrednictwem O. W ładysława po po
tarciu ręki kawałeczkiem habitu, w jednej chwili 
uleczoną została. Druga znów od 2 lat ciężko cho
rująca zupełnie od lekarzy była opuszczoną, bez 
najmniejszej nadzieji wyleczenia, wzięła więc także 
kawałeczek habitu tegoż O.Wład. umaczała w wodzie, po 
po wypiciu której głęboko zasnęła, a nazajutrz zu
pełnie zdrową wstała! I podobnych wypadków bar
dzo wiele. W przeszły poniedziałek (dnia 7 b. m.) 
była komisyja z wikaryjatu w Aracoeli, i spisała 
pierwszy proces: radość dla nas niewypowiedziana.

K0RESPONDENCYJE.
(Koresp.) B z y m  10 Stycznia.
Śm ierć M ikołaja I  Cesarza i w stąpienie n a  tro n  rosy jsk i 

syna  jego A leksandra  II, by ły  w ypadkiem , co zam knął część 
p iśrw szą mojego spraw ozdania z dokumentalnego w ykazu  Stolicy 
A postolskićj. Obecnie posyłam  wam część d ru g ą  i o sta tn ią , 
sięgającą  już dni b ieżących i najśw ietn iejszych zabiegów  O jca 
św. około poratow ania  polskiego Kościoła.

Zm iana zaszła na  tron ie  rosyjskim  nie mało dobrych n a 
dzieji Stolicy św. przyniosła. W iedzia ła  bowiem o tym , iż m ło
d y  m onarcha z pięknem i przym iotam i um ysłu i serca  łączy ł 
też p rzy jazne  d la wiary kato lick iej usposobienie, n ie jednokro
tn ie  zdradzone, i w pierw szych ju ż  m łodości jego latach  i w cza
sie  pam iętnego p o b y tu  w Rzym ie. T o  tćż  Ojciec św. k o rzysta
ją c  z tak  pom yślnego uk ładu  rzeczy, w odpowiedzi danćj d n ia  
9 K w ietnia 1855 n a  list cesarsk i, w k tórym  mu był A leksander 
I I  o śm ierci dostojnego rodzica  i sw ojim  na tron  w stąpieniu 
zwiastow ał, w yraził żywo radość swoję z powodu, że może go 
ja k o  cesarza  i O jca  ty lu  poddanych pow itać, a  razem  odwołu
ją c  się  do  właściwej m u łaskaw ości, gorąco wzywał do ok aza
nia przychylnej i prawdziwej opieki d la ludności kato lick ie j 
swojego państw a. — A oprócz tego za pośrednictwem  k a rd y 
na ła  sek re ta rza  stanu  p rzesła ł mu w erbalną notę z dnia 30 s ty 
cznia 1850 r., zw racającą u w ag ę  cesarsk iego  rządu  na liczne za 
w artego ko n k o rd a tu  a rtykuły , co już  od tak  d ługiego czasu  
oczekiw ały na  w ierne i sum ienne w ykonanie. W kró tce  też, a  
m ianowicie dnia 22 lipca 1856 r. przysłano w odpowiedzi pró- 
m em oryjał rząd u  rosy jsk iego , zapew niający Stolicę A posto lską 
o najlepszych ze strony  m onarchy chęciach co do zgodnego 
uporządkow ania  spraw  kościelnych i zaspokojen ia  papiezkich  
żądań, w y rażo n y ch  wo w sp o m n io n śj nocie, a w konkordacie 
uznanych. N astęp n ie  rząd  c esa rsk i oświadczył, iż żadnych n a 
dal staw iać n ie będzie  p rzeszk ó d  w przesy łan iu  urzędowych 
spraw ozdań b iskupów , że sam  niezwłocznie prześle Stolicy 
św. d ek re ta  spe łn ia jące bullę o rozgraniczeniu  dyecezyji, że 
zajęty  je s t  obecnie w yborem  kandydatów  na opróżnione stolice 
b iskup ie , a  k tó ry ch  m a rychło Papieżow i przedstaw ić, a  także  
usta leniem  stanow czym  b isk u p a  K ahna w jego dyecezyji, wy
syłaniem  O rm iańskich k leryków  do kato lickich  sem inaryjów , 
stósownie do uchw ały k o n korda tu  i nakoniec przygotow aniem  
ka to lickich  nauczycie li ję z y k a  i h isto ry ji rosy jsk ić j dla ducho
wnych zakładów  P ań stw a . W reszcie zapew niał, że skoro ty lko  
arcybiskup  M ohilew ski obejm ie stanowczo zarząd  stolicy sw o
je j, p rzesłane zo stan ą  do Rzym u ustaw y p e tersbursk ie j ak ad e- 
m iji, że się  już przygotow ują  nowe przepisy  co do napraw y ko 
ściołów nie tylko parafijalnych, ale też  filijalnych i kaplic, że  
w końcu rząd  cesarsk i obow iązuje się zachować w iernie 50 po
zostałych klasztorów , a  co do innych w ym agań papieża u stn ą  
a zaspokajającą  odpowiedź poda, za pośrednictw em  p. Kissie- 
lewa, świeżo m ianowanego, jako nadzw yczajnego posła i m in i
s tra  um ocowanego u  Stolicy A postolskiej. W szystk ie  te zape
w nienia n ie m ało pocieszyły Ojca ś. tym  bardziej, że p. Kissie- 
lew podczas piśrw szego posłuchania, jak ie  m iał u Papieża, p ro 
sił go w im ieniu m onarchy swojego, aby chciał puścić w nie
pam ięć bolesną przeszłość  i wierzyć, iż C esarz  obecny p ragnie  
szczerze dopełnić uchwalonych przez swojego ojca i zaw artych 
w konkordacie artykułów , a  n ad to  przywieść do sk u tk u  inne, 
w zaw ieszeniu do tąd  zostające punkta. T o tćż, o trzym aw szy 
ta k  jawne i u roczyste  przyrzeczenia Ojciec św. w ysłał do no
wego cesarza  w ch arak te rze  nadw yczajnego am basadora  M gra 
F lav iusza  Chigi, a rcyb iskupa  m ireńskiego, uprzejm ie pozdraw ia
ją c  go z powodu chw alebnego na tron  rosyjski w stąpienia, a  
w* liście ja k i mu przy zręczności tej przesła ł, w yrażając najży
w szą radość i zadowolnienie, sprawione stanowczym  zapew nie
niem  swobody i dobrego bytu kato lickiego Kościoła w poddanym  
m u państw ie. N ie om ieszkała  też S tolica św. najgoręcej z a le -
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cić posłow i swojemu, aby opierając się na  ty ch  łaskaw ych 
obietnicach, a k o rzysta jąc  z uroczystej chwili, gdzie wszyscy 
nowych łask  m onarszych w yglądają, u zy skał nakoniec d la św. 
re lig iji te  praw a i konieczne sw obody, jak ich  napróżno od tak 
ta k  daw na czekała. Mgr. Chigi, w ierny przyjętem u posłanni
ctwu, nalegał wciąż i na cesarza i na rz ąd  jego, by wymódz 
stanow czo uskutecznienie zaw artśj ju ż  nieodw ołalnie umowy, 
i  ułożenie korzystne innych Ojca św. nie m nićj isto tnych  i w a
żnych wym agań, p rzedstaw iał całą ich słuszność i uzasadnienie, 
a  szczególnie wzywał do p rzy jęcia  sta łego  przedstaw iciela p a 
pieża w rosyjskim  państw ie. — Tym czasem  wbrew pow szechne
mu oczekiwaniu, w brew  nadzieji opartej na  ty lokro tnych  obie
tn icach i zapew nieniach, poseł Stolicy św. nie potrafił otrzym ać 
sk u tk u  próśb i przedstaw ień swojich, i za  powrotem do Rzymu 
w raz z odpow iedzią cesarską przyw iózł tę  sm utną papieżow i 
now inę. Przyczyną tak iego  niepow odzenia najsłuszniejszych 
w ym agań Ojca św, tłom aczy nam p rzysłany  m u raport k om i
te tu  i pro tokółu , zaw ierającego p u n k ta  nie objęte w zobopól- 
nej ugodzie. P rzew ażny  ten  dokum ent, ogłoszony ju ż  w gaze
tach , w ykazał jaw n ie  z jednej strony ustaw iczną troskliw ość 
Stolicy A postolskićj do sprow adzenia pożądanej zgody i poro
zum ienia, a z drugiej nie m niej ciągłe ze strony rządu  gw ałce
n ie  k o n korda tu  i wcale nie przychylne dla w iary kato lickiej 
usposobienie, a  s tąd  też  zapow iadał wyraźnie, czego się m ożna 
by ło  od w szystk ich  zapew nień i obietnic jego spodziew ać. 
D zieli on w szystkie Stolicy św. reklam acyje, w różnych  czasach 
i okolicznościach pozyskane, a  następnie  i odnoszące się  tu  
spraw y, na trzy  kategoryje. P ierw sza zaw ierała szereg  wym a
gań Ojca św., k tó re  kom itet gotów by ł uznać za  słuszne, i u sk u 
tecznić. D ruga znów sk ładała  się  z tych reklam acyji i żądań, 
k tórym  słuszności n ie podobna było wpraw dzie odmówić, ale 
k tó rych  wykonanie m iało się zwlec do czasu  now ych ze strony 
S to licy  św. skarg  i przedstaw ień. —

T rzeci nakoniec dział obejm ował te  żądan ia  pap iezk ie , 
którym  w edług zdania członków kom itetu , n ie podobna by ło  
zadość uczynić bez uw łoczenia godności rządu  i zasadniczym  
jego ustawom . Rzecz godna uwagi, że raport ten  był podpi
san y  też  przez p. K issielew a, co m iał w krótce potym  u d ać  się 
do R zym u w charak terze  posła i pełnom ocnika cesarskiego 
i złożyć O jcu św. wiadome ju ż  nam  zapew nienia, a  co dzi
w niejsza, że jak  stanowcze in strukcy je  i norm a dla stosunków  
ze Stolicą A posto lską, dane mu były tajem ne tegoż ak tu  p o sta 
now ienia sankcyją  stw ierdzone. — W szelki bezstronny  czytel
nik , mówi tu  księg a  żółta, porównyw ając podobne decyzyje ko 
m ite tu  z owemi rozległem i ośw iadczeniam i, ja k ie  by ł rząd  ro
sy jsk i uczynił przez swojego przedstaw iciela u Stolicy św., 
p rzykrej i mozolnej bez w ątpienia dośw iadczy trudności we 
wzajem nym  ich pogodzeniu z sobą. Łatw o też pozna ja k  złu
dne  by ły  w szystk ie  te dane zapew nienia, ja k  próżne powzięte 
s tąd  nadzieje, j a k  niespełniona zaw arta  ugoda, w obec tych  
uk ry ty ch  usposobień, w obec ciągle trw ającego ucisku Kościoła. 
T o  tćż w krótce w ystąpiły  nowe a sm utne tego dow ody.“

N aprzód, po 9 latach oczekiw ania konkordat ukazał się 
w praw dzie w D zienniku W arszaw skim  (w listopadzie 1856 r.) 
ale bez swojego wstępu, co jaw nie  pokazało, iż rząd  nie zam ie
r z a  wcale uk ładać się względem  innych punktów  tam  nie za 
m ieszczonych, a  k tó re  wym ieniała i uw ydatniała owa przedm o
wa. N ie u s ta ły  też  wcale postanow ienia rządowe, wydawane na 
niekorzyść Kościoła, owszem nowe zostały ogłoszone przeciw  
w iernym  katolickićj w ierze unitom . W  dyecezyji chełm skiej, 
w tym  ostatnim  szczątku n iegdyś kw itnącego unickiego kościoła, 
p rzedsiębrano  tysiączne wybiegi w celu odciągania  i duchowień
stw a i ludu od pożądanej jedności. ,W  porozum ieniu się z dy
rek to rem  kom isyji spraw  w ew nętrznych K ró lestw a Polskiego, 
uchwalono nowe dla je j sem inaryjum  ustaw y, wręcz konkorda
towi przeciw ne.

K leryków  unickich posyłano do grecko-rosyjskiej wszech
n icy  z zam iarem  shodow ania ich na profesorów  dyecezalnego

sem inaryjum . N ie dozwolono bazylijanom  otw orzyć now icyja- 
tu  w 5 pozostałych  klasztorach, an i innym  rozpierzchłym  po 
k ra ju  kapłanom  tego  zakonu przyłączyć się  do braci i zam ie
szkać  w owych k lasztorach  pustych już  n iem al i zaniedbanych. 
K ościół gorzko opłakujący stra tę  ty lu  milijonów synów swojich 
Rusinów, gw ałtow nie do schizm y porw anych, nie m ógł nie za
boleć na wieść o tym  nowym ucisku. T o też Ojciec św. sk a 
rży ł się  na  to  p rzed  posłem  rosyjskim , a  jednocześnie, dnia 27 
lis topada  1857, za  pośrednictw em  k ard . S ek re ta rza  S tanu  w n a
glących listach  do arcybiskupa w arszaw skiego i adm in istrato ra  
dyecezyji Chełm skiej od wielu la t owdow iałćj, wzyw ał ich gor
liwości na zapobieżenie nowym klęskom  i n ieprzyjaznym  poku- 
szeniom . T ym czasem  coraz sm utniejsze wieści dochodziły S to
licę A posto lską  co do stanu  Kościoła w R osyji i Polsce, a m ia
nowicie o gw ałtach i okrucieństw ach dopełnionych w D ziem o- 
wicach, k tó rych  m ieszkańców przem ocą do odszczepieństw a 
pociągnięto wbrew ich zaklęciom  i najgorętszćj żądzy  pozo
stan ia  w iernym  stare j przodków  w ierze ; dalćj o usunieniu stam 
tąd  w szystkich kapłanów , coby mogli ich w dawnym u trzy m y 
wać wyznaniu, nareszcie  o owym strasznym  ukazie  z dn ia  12 
listopada 1858, w zbraniającym  każdem u kapłanow i łacińskiego 
ry tu  spraw ow ać S akram enta  śś. kom ukolw iek za  obrębem  wła- 
snśj parafiji, do czego się też na piśm ie zobowiązywać m usiał, 
a  to  wbrew sum ieniu, zasadom  kato lickim  i allokucyji papie- 
zkiej wypowiedzianej po zaw arciu konkordatu . N adto nakaz Oj
ca św. co do obchodu jub ileuszu , k tó ry  przez k a rd . S ek re tarza  
S tanu  13 stycznia 1858 wręczony został legacyji rosyjskićj do 
p rzesłan ia  biskupom  w Rosyi i Polsce, nie zo sta ł im wcale od
dany, mimo, że rząd  cesarski zapew nił był, iż droga ta  legacyji 
była najw łaściw szą i najprościejszą  do  W'zajemnych stosunków  
w iernych ze Stolicą św ięta. A  ta k  podczas gdy wszyscy k a to 
licy całego św iata, jak k o lw iek  oddaleni p rzestrzen ią  i w n a j
bardziej odległych stronach św iata żyjący, m ogli się  do w spól
nego Ojca C hrześcijan łatwo udaw ać o pom oc, o radę, pociechę 
gdy dziew ięciuset niem al rozrzuconych po kuli ziem skiej b isk u 
pów, m ogli nie ty lko  mu dokładne o stan ie  swych dyecezyji 
spraw ozdania przesyłać, a le  też odpow iednio kanonicznej u s ta 
wie, od czasu do czasu z najdalszych prow incyj i krajów  oso
biście przybyw ać do Rzym u dla uczczenia grobów aposto lsk ich ; 
jed n i tylko rosyjscy  poddani, i wierni i b iskupi, wszelką drogę 
i p rzy stęp  do apostolskićj Stolicy m ają wciąż zam kniętą, i an i 
jć j nawiedzić, ani pożądanego z n ią stosunku u trzym ać nie mo
gą. — W iedziała też  nakoniec i o tym  św ięta Stolica, jak  w ie l
k ie  rząd  cesarsk i przeszkody kapłanom  katolickim  stawiał w 
spełnieniu najbardzićj isto tnych obow iązków ] ich powołania, w 
krzew ieniu cnót chrześcijańskich, w iedziała o zuchwałej ustaw ie 
dy rek to ra  kom isyji spraw  wewnętrznych, w W arszaw ie  dnia 16 
m arca 1858 wydanćj, gdzie najsurow sze ogłoszono kary  na  pe
wnych kapłanów  z dyecezy ji płockiej za  w prow adzenie z b a 
wiennych stow arzyszeń i bractw  wstrzem ięźliwości. — N iepodo
bna było przypuścić, aby tak  niespraw iedliw e i gw ałtow ne śro 
dki p rzedsiębrane były za wiedzą m onarchy, co słynął pow sze
chnie z dobroci i prawości swojej, i d la tego Ojciec św. posta
nowił znów bezpośrednio do niego się  odwołać, i w liście 
zupełn ie  pryw atnym , ja k i  w tym  celu d . 31 stycznia 1859 na 
p isa ł do A leksandra  II, wezwał go najusilnićj, aby zechciał n a 
reszcie spełnić ty lokrotn ie przypom inaną ugodę, ułożyć się s ta 
nowczo o inne nie zaw arte  w nićj p u n k ta , zaradzić  ta k  daw ne
mu już opróżnieniu biskupich stolic, a  szczególnićj chełm skićj, 
p rzy jąć  przedstaw iciela papiezkiego, i czuwać, aby  najw yższa 
wola jego w cześnie była w ykonyw aną na korzyść, n ie zaś na  
krzyw dę i ucisk kato lickich  poddanych. Odpowiedź cesarza, 
k tó ra  n astąp iła  31 m arca tegoż roku , pełna  ja k  zaw sze na jle 
pszych przyrzeczeń i zapewnień najuroczystszych, nie przynio
sła  i tym  razem  żądanego zadośćuczynienia. P oseł cesarski- 
co m iał według nićj dostarczyć stanow czych objaśnień  w wy
m ienionych spraw ach kościelnych, n ie daw ał ich zgoła, ja k  tćż 
nic n ie  odpow iedział na czynione następnie  przez kard . Sekre-
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ta rza  Stanu nalegania, oparte na konkordacie (art. YHI) co do 
założenia nowej stolicy biskupiej dla katolickich Ormian.

„Tymczasem zbliżyły się dni bardziej jeszcze smutne dla 
Kościoła polskiego. Długs} niedolą trapiony polski naród w y
stąpił z wielkiemi manifestacyjami, którym nie był obcy ele
ment religijny głęboko w nim wkorzeniony. Na wieść o tym 
głowa Kościoła, Ojciec św., zasyłał do tronu miłosierdzia Bo
żego najgorętsze modły, aby raczył lud swój nieszczęsny wy
zwolić od tylu klęsk i niebezpieczeństw, a szczególnićj od zgu
bnych wybiegów zwolenników socyjalnego nieporządku, co wia
rę jego zachwiać usiłowali. Z niemałą bowiem boleścią serca 
dowiedział się był Pius IX., że nieprzyjaciele Katolicyzmu ko
rzystając z nieprzepartych trudności, jakie spotyka stósunek w ier
nych ze Stolicą św. pod rządem rosyjskim, a pragnąc oderwać 
ich całkowicie od centra i ogniska wiary, starali się im przed
stawiać, że papież mało, albo wcale nawet niedba o ich ducho
wne potrzeby i stan opłakania godny, i że przekłada względy 
ludzkie nad święte i istotne sprawy Kościoła. I  dla tego to Oj
ciec św. chcąc usunąć to bezbożne przypuszczenie, nie dozwa
lając, aby za sprawą zawiści i złości ludzkiej'Stolica apostol
ska stała się dla wiernych dziatek, pieczy swojej zwierzonych, 
kamieniem obrażenia i zgorszeń pobudką, zmuszony był d. 6 
czerwca 1861 napisać do czcigodnego arcybiskupa warszawskie
go list pełen siły i miłości, wykazując mu wszystkie najbar
dziej troskliwe, a ciągłe ze swojćj strony starania i zabiegi, 
czynione na korzyść ukochanćj cząstki owczarni swojćj, pol
skiego Kościoła, które tylko na nieszczęście nigdy pomyślnego 
skutku otrzymać nie zdołały. — Z boleścią wspomnieć przy
chodzi, że akt ten Ojca św. natchniony najszlachetniejszym re- 
ligiji uczuciem został niegodnie przez rząd rosyjski wytłóma- 
czony, jakoby Apostolska Stolica, korzystając z chwil tak  uro
czystych, chciała podniecać polityczno polskiego ludu dążności. 
Nie baczył na to rząd cesarski, że św. Stolica, jakkolwiek bo
leje nad społecznemi przewrotami, co zwykły od czasu do czasu 
niepokojić ludu chrześcijańskie, jakkolwiek nagania wszelki 
bunt przeciw własnemu monarsze podniesiony, a ukryty pozo
rem bronienia wiary, nie może tćż znów z drugiej strony za
niedbać bardzićj jeszcze świętego i nieuchronnego obowiązku, 
który bezpośrednio z bozkiego jć j posłannictwa wypływa, a 
którym je s t opiekować się prawami Kościoła i chronić w ier
nych jego od chytrych nieprzyjaciół podstępów. — Nie baczył 
też i na to rząd rosyjski, że Stolica Apostolska w wielu już 
okolicznościach dała mu była jaw ne dowody, iż dba o to, by 
przypominać ludom niewzruszoną zasadę uległości względem 
władzy doczesnćj w tym, co nie sprzeciwia się prawom Boga 
i Kościoła, i gdyby był zechciał bezstronnie obecny list pa
pieża przeczytać, znalazłby w nim niechybnie nowe tego po
twierdzenie. W  dokumencie tym bowiem Ojciec św. usilnie 
wzywał lud polski do ćwiczenia się w cnotach, a biskupów 
obowiązywał, aby ucząc wiernych, nie dozwalali im zbaczać 
z drogi honoru i sprawiedliwości, gdyż tym tylko sposobem 
mogą uzyskać błogosławieństwo niebieskie, uchronić się od 
szkodliwych wstrząśnięć i zdobyć słodki pokój serca wraz ze 
swobodą świętćj wiary przodków.11

(Dokończenie nastąpi.)

(Koresp.) Z M iędzyrzeck iego . #)
Szanowny Redaktorze!

Składamy ci nasze dzięki za to, żeś w piśmie swojim za- 
zamieścił tak dokładną obronę naszej człowieczej godności

*) Zamieszczamy powyższą korespondencyją nadesłaną 
nam przez poważną osobę świecką nie dla tego, jakoby nau
kowo wykazywała bezzasadność teoryji Darwinowej, która zre
sztą już dostatecznie w piśmie naszym rozebraną była, ale że 
zawiera w sobie protest i ślaehetne oburzenie męża przywią
zanego szczerze do wiary katolickiej, którą owa teoryja podko
puje.

Przyp. Ited. Tyg.

przeciw napaściom owych biednych i szczerego politowania go
dnych Darwinistów. Dotychczas nigdyśmy nie wątpili o tym, 
że wszyscy od Adama pochodzimy, od tego piśrwszego przez 
Boga zaraz w zupełnej doskonałości in sanctitate] et justitia  
constitutes stworzonego człowieka. Wiemy nadto z pisma świę
tego, że Pan Bóg, tworząc piśrwszego człowieka, nawet w ten 
czas nie brał do ręki ani Kanguru ani żadnej małpy, aby ją  
przekształcić we formę i istotę człowieczą, lecz że z gliny 
formował Adama i tchnął weń nieśmiertelną duszę. T aka wiara 
nasza, w której gdyby nas cośkolwiek mogło zachwiać, to za
pewne przypatrywanie się samymże Darwinistom. Aleć i D ar
winiści nie różnią się od nas ani postacią ani kształtami, cho
dzą na dwóch nogach, mówią i piszą nawet, z tym wszystkim 
jednakowoż zdaje się, jakby do całkowitćj doskonałości czło
wieczej jeszcze nie doszli. Oczywiście jeszcze im czegoś bra
knie : braknie im owśj całej ludzkości właściwśj zdolności wie
rzenia a nawet wstydzenia się. Czyżby więc wszystko było nie
praw dą w systemacie Darwinistów? Czyż nie mogło się zda
rzyć, iż obok plemienia ludzkiego bezpośrednio przez Pana Bo
ga stworzonego, jaka  osobliwie dowcipna rasa małp po cichu 
wydoskonaliła się do tego stopnia, że naostatku na pierwszy 
rzut oka wydawała się stworzonemu człowiekowi zupełnie po
dobną, i że właśpie Darwiniści są potomstwem tej wydoskona- 
lonćj rasy małpiej? Byćby mogło, że z powodu tego swego 
pochodzenia obudzą się w nich teraz w naszych czasach „oświaty 
i postępu11 coś takiego, jakoby przypomnienie o swojim staro
dawnym pochodzeniu małpim, które ich pobudza do narzucenia 
swego własnego pochodzenia małpiego potomkom idącym od 
Adama stworzonego bezpośrednio przez P. Boga. T aka hypo- 
teza nie miałaby w sobie nic niedorzecznego i nie sprzeciwia
łaby się nauce Darwina, my zaś ludzie stworzeni przez Boga by
libyśmy sobie spokojni o swoję pi-zyrodzoną człowieczą naturę. 
Cieszylibyśmy się owszem, że Darwiniści ze swej pierwiastkowo 
małpiej natury już tak  daleko się wyzwolili, jak  ich dzisiaj wi
dzimy, i moglibyśmy się spodziewać, iż po całkowitym swojim 
przemienieniu się dojdą wreszcie do zupełnej godności czło
wieczej. Lecz Darwiniści obecnie do tej całkowitćj dojżałości 
człowieczej dotychczas jeszcze nie doszli, tego łatwo dowieść 
można. — N ikt nie zaprzeczy, iż niewiara i bezwstydność do 
niedoskonałości ludzkich należą. Że Darwniści wiary uie mają, 
pokazuje to ich cały systemat, sprzeciwiający się Pismu świę
temu i objawieniu bożemu. Że zaś i wstydu nie mają pokazuje 
się z tego, że nie tylko sami wolą szukać swych pradziadów 
pomiędzy małpami, a nie w plemieniu człowieczym; lecz że 
nawet publicznie ośmielają się głosić naszym paniom i panien
kom i ż  z małp pochodzą, że więc ich rączki i nóżki ni
czym innym nie są, jeno mniej lub więcej wydoskonalonemi------
łapami małpiemi! — —

Protesujemy głośno w imieniu naszych Polek, w imieniu 
całego polskiego narodu, w imieniu ludzkości całej przeciw ta 
kim niedorzecznościom. Warując sobie przyrodzoną swą go
dność człowieczą, ustępujemy im ich pochodzenia z małp i po
krewieństwa z całym szeregiem zwierząt.

Darwiniści znowu uajwidocznićj poświadczają, jak  niezbę
dną je s t rzeczą umiejętności ludzkich nigdy nie odłączać od wia
ry chrześcijańskiej. Gdyby zamiast odmawiać teologom głosu 
w takich kwestyjach, jak to p. Dr. M . . . . ski czyni, oni sami 
byli nauczyli się trochę, nie mówimy teologiji, ale tylko kate
chizmu chrześcijańskiego, byliby niewątpliwie wahali się pu
szczać w świat takie niedorzeczności i bezbożności Wszakże 
przy tym bezbożnym systemacie niechodzi tylko o samo stwo
rzenie pierwszego człowieka, tak jak  pismo święte nam je opo
wiada, lecz chodzi o fundament całego chrześcijaństwa i zba
wienia naszego. Czyż się nie zarumienią nasi polscy Darwiniści 
właśnie teraz w czasie Bożego Narodzenia? Gdyby zastanowili 
się w tych dniach nad temi słowy: „Benedictus fructus ven- 
tris tu i;11 „E t verbum caro factum eat et habitavit in  n ob is‘‘ 
uderzyliby się w piersi mówiąc: Boże, odpuść nam nasze grze-



cby i przebacz nam to zgorszenie, któreśmy dali naszym ziom
kom. Bóg sam narodził się człowiekiem z Niepokalanej Dzie
wicy do plemienia człowieczego należącej; sam Bóg przybrał 
z niej ciało człowiecze; sam Bóg stał się w tym ciele członkiem 
plemienia ludzkiego. Czyż to święte i ubóztwione, aleć zawsze 
istotnie człowiecze ciało, ma według marzeń Darwinistów po
chodzić .............?! Wzdrygamy się wypowiedzieć biuźnierstwo
i nie ośmielamy się głębićj zapuszczać, żeby nie znieważyć tak 
świętego przedmiotu. Wołamy tylko biada, biada, że w na- 
zej katolickiej Polsce takie bezbożności pojaw iać sie mogą. . .

H. -  R.

A  D yecesayja P r z e m y sk a  29. grudnia 1866.
Kalendarz dla rodzin katolickich na rok 1867 w spuściznie 

po ś. p. W. Wielogłowskim wydany, zawiera artykuł pod napi
sem.- „Rzut oka na duchowieństwo p o l s k i e w którym dziwne 
panuje zamięszanie pojęć, i wytknięto duchowieństwu cel, ja k 
kolwiek cbrystyjanizmem ubarwiony, powołaniu jego wręcz prze
ciwny. — Autor rzeczonego artykułu ks. Stefan Rawicz, .bez 
zawodu pseudonim, po arcypobieżnym poglądzie na dziejową 
przeszłość Polski, w którym podnosi polityczne duchowieństwa 
stanowiskó, a o kościele ledwie potrąca tyle, o ile wzmianka
0 nim w rozprawie takiśj nieuniknioną, zakreśla temuż du
chowieństwu, w obecnie zmienionych okolicznościach, wielkie 
powołanie, którego mu zazdrościć można. — Tym wielkim 
powołaniem duchowieństwa jestto, aby erudycyją dla ludu uczyniło 
popularną, dla ogółu nieoświeconycli przystępną; aby pracowało 
w duchu narodowym, by pogląd ludu na społeczne jego, jakie 
zajmuje stanowisko i obowiązki, zawsze był zdrowy; aby uczy
ło miłości tćj ziemi, która nas zrodziła i karmi, to jes t ojczyzny. 
Tym końcem duchowny każdy ma być nie tylko duchownym 
tej lub owej parafiji, ale całego kraju naszego. Kroniki Nestora
1 dzieje Polski dla powołania tego Ewangelią. Do spełnienia zaś 
tego zazdrości godnego powołania niezbędnym, aby duchowieństwo 
umiało się otrząść z więzów materyjalizmu, które jakoby k a 
mień, lub ciężar jak i do nóg pryywiązany w pochodzie ku te 
mu, co wzniosłe i szlachetne, przeszkodą tylko być musi. I jak - 
kolwiek bolesnem być musi dla człowieka utracenie pewnego, 
świetnego utrzymania, toć pożądanym być powinno dla ducho
wnego, bo wtenczas nic go więcej krępować nie będzie, by 
s ta ł się rzeczywiście apostołem, zdolnym do spełnienia misyji 
swojego powołania. — Z tego wynika, że kapłan powinien być 
agitatorem politycznym i trybunem ludu, uczyć miłości ojczy
zny, z której płynie i dla której lud mieć powinien zdrowy 
pogląd na swoje stanowisko i obowiązki. To będzie prącą na
rodową, której, aby tym pewniej podołać, pozbądź się kapłanie 
stałego utrzymania, weź kosztur do ręki, nie myśl o twój para
fiji, ale o całym kraju, a będziesz prawdziwym apostołem roz- 
kiełznanyck namiętności politycznych. Myśli tutaj streszczone, 
a jak  mniemam, po uwolnieniu od nawieszanych strzępków 
wiernie oddane, są bolesnym objawem zapatrywania się naj
skrajniejszego zagorzalców- politycznych stronnictwa na powo
łanie duchowieństwo, na które w takim razie jeszczeby do 
czasu się zgodziło; stąd tśż wielu zastanawiać musi, że do ka
lendarza dla rodzin katolickich przeznaczonego przystęp znala
zły. — Przekonany jestem, że nie ma u nas kapłana, któryby 
na takie brednie nie oburzał się, a tym mniej, któryby one 
podzielał lub wcale rozpowszechniał. Nie wierzę przeto, aby 
ksiądz był autorem tego artykułu, jeżeli zaś tak jest, to bar
dzo niekorzystne na redakcyją kalendarza rzuca światło, iż 
artykuł duchowieństwo niezmiernie poniżający, który chociaż 
żadnego księdza w błąd nie wprowadzi, do pomieszania, już 
zkąd inąd u wielu niejasnych pojęć o posłannictwie duchowień
stwa, u nie jednego ze świeckich przyczynić się może, podpi
sem księdza niejako uwierzytelniła. Wydawnictwo dzieł katoli
ckich powinno powołanie duchowieństwa z nauką kościoła poj
mować, z d z ie łam i sw em i do o s ią g n ię c ia  onegoż b y ć  m u p om o
cą; inaczćj zw odn icze  w y w iesza  g o d ło  i s ta je  s ię  ty m  n ieb ez 

pieczniejszym, ile że wtedy, sub herba latet anguis, a sięgający 
po wonny kwiatek lub pożywny owoc, na jadowite ukąszenie 
narażony. Wiedzieć zatym powinno wydawnictwo, że posłan
nictwem duchowieństwa ciągłe do dni ostatka urzeczywistnianie 
dzieła Chystusowego, którego zapowiedzią były pienia aniel
skie: „Chwała Bogu na wysokości, a pokój na ziemi ludziom 
dobrej woli.“ Miłość ojczyzny kapłanom polskim nie jes t obcą, 
boć mają duszę polską, stąd też byli zawsze i są dobrymi 
obywatelami, do praw i doli ojczyzny przywiązanymi, gdyż 
abym mówił słowy znamienitego biskupa z Orleanu: Jezus 
Chrystus zapłakał nad Jerozolimą, aby pokazać że miłość oj
czyzny w każdej duszy uczciwśj i chrześcijańskiej powinna 
trwać na zawsze aż do śmierci.“  I  my też płaczemy nad ojczy
zną naszą, którą niewiele mniejsza od Jerozolimy dotknęła 
kara Boża, i radzibyśmy naród przywieść do tego, aby się stał 
godnym zmiłowania Bożego, lecz do tego nie doprowadzi, choć
by najgłębiej wkorzeniona miłość ojczyzny; lecz żywot cnotami 
chrześcijańskiemi ozdobiony, sprawiedliwość z wiary płynąca. 
Uczymy przeto i uczyć nie przestaniem y, aby naród najprzód 
szukał królestwa Bożego i sprawiedliwości jego, a icszystko 
dodanym mu będzie. Przed miłością ojczyzny więc iść musi 
płomienna miłość Boga, przed wiernością ojczyzny, wierność 
kościołowi. Na tym zaś nie straci, owszem zyszcze ojczyzna, 
bo wtedy miłość i wierność ku niej będzie czysta, sumienna, 
chrześcijańska, od samolubstwa, nienawiści i zazdrości wolna. 
Zadaniem przeto duchowieństwa za pomocą środków przez Pa
na Jezusa zostawionych, przysposabiać bracią, aby przeznacze
nie wieczne osiągnęła, a tymczasem najlepićj też przysłuży się 
ojczyźnie ziemskiśj. Im gorliwićj kapłan w tym kierunku pra
cuje w kościele i szkole, tym lepszym jest patryjotą, a im 
bardzićj rzuca się na pole polityczne, tym więcej odbiega prze
znaczenia swego i traci na powadze i ufności ludu, który sło
wa bożego, a nie ludzkiego z ust jego słyszeć pragnie. Zaczym 
też w oczach dobrych i rozsądnych katolików słusznie nic 
obrzydliwszego od kapłana politycznego agitatora. — Wiem że 
królestwo Chrystiftowe, aczkolwiek nie jes t z tego świata, prze
cież jest na świecie, dla tego też kościół także z prądami i na
miętnościami politycznemi ścierać się musi, lecz wpływ konie
czny na politykę nie rzeczą kapłanów, ale biskupów, od k tó
rych zależy, o ile kapłani w sprawach politycznych udział brać, 
i im w tym również pomocą być winni. Udział ten mają b is
kupi względnie do ustroju państwowego określać, a im skro
mniejszy ten udział, tym lepiej na tym kościół i ojczyzna wy
chodzą. Biada zajiste! kościołowi i ojczyźnie, gdyby kapłani 
przestali być duchownymi swych parafiji, a przedzierzgnęli się 
na duchownych całego kraju, celem rozwijania ducha narodo
wego, bo lud uroniłby wtedy ducha Chrystusowego, a ojczyzna 
miałaby wprawdzie miłośników, lecz czysto pogańskich, któ
rych liczba i tak  we wszystkich krajach codziennie niestety > 
wzmaga się. — Jak i przerażaj ący obraz przedstawiają kapłani, 
polityczni agitatorowie, wymownie świadczy nasz sejm krajowy, 
na którym duchowieństwo ruskie, narzuciwszy się na polity
cznych przevrodźców ludu swego, w imię rozwoju ducha naro
dowego i miłości ojczyzny, jadem  nienawiści bryzga w około, 
najniegodziwsze w duszach krwią Chrystusową odkupionych 
wywołuje i karmi żądze, wszelkiemi sposobami przeszkadza k ra 
jowi dźwignąć się z wiekowej niedoli, i tym głębokie zadaje 
rany kościołowi i ojczyźnie. Przykład ten powinienby dla wszy- 
szystkich jakiegobądź wyznania politycznego być przestrogą, 
aby się nie starali duchowieństwo z wysokości powołania jego 
ściągać na arenę walk politycznych. — Zaciekłość ruskich 
księży na sejmie naszym, która w nich już całkiem zatarła 
znamię kapłanów Chrystusowych, dala hr. Adamowo Potockiemu 
powód do postawienia wniosku za wykluczeniem dusz paste- 
rzów od posłowania na sejmie. Jakkolwiek uchwalenie owego 
wniosku byłoby najniesprawiedliwszym i niezmiernie ubliżają-
cym  p o g w ałcen iem  p raw a , duchow nym  zarów no ze  w s z y s t k i m i  
o b y w ate lam i k ra ju  p rzy słu g u jąceg o , a  w  n as tęp stw ach  sw ych
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•wręcz przeciw nie od  zam ierzonych z pew nością sprow adziłoby 
sku tk i; jak ko lw iek  życzyćby należało, aby k ilku  zacnych i zdol
nych kapłanów , zw łaszcza p rzy  nieszczęśliwym składzie  nasze
go sejm u, na  ław ach jego zasiadało , choćby d la przypom nienia 
w danym  raz ie , że narodow y duch polski je s t  przew ażnie k a 
tolickim , i że te j cechy bez sprzeniew ierzenia się sob ie  sam em u 
pozbyw ać się nie pow inien: to przecież raczej zgodziłbym  się 
na przy toczony  w niosek, niżeli na to , aby duchowni byli szerm ie
rzam i politycznem i. Pow tarzam  tedy, niech kap łan i w szystkie 
siły  i s ta ran ia  sw e zw rócą do zbaw ienia dusz sobie zleconych, 
n iech przeto  piln ie i nabożnie przygotow ują  się  do opow iadania 
słowa bożego w kościele i szkole, niech gorliwie zaszczepiają 
i p ielęgnują cnoty  chrześcijańskie, ośw iecają sum ienia w po
chodzie do szczęśliwości wiecznej i doczesnćj, niech przy tym  
szczerze kochają  naród swój, i w zakresie  możliwym będą  dlań 
ra d ą  i solą ziem i, a  oddadzą najpożyteczniejsze usług i naro 
dow i i ojczyźnie.

P rzechodząc wreszcie do udzielonej p rzez  au tora  ducho
w ieństwu rady, aby  się o trząsło  z więzów m ateryjalizm u i po
zbyło się u trzym ania  pew nego i św ietnego, co każdem u ducho
wnem u pożądanym  być powinno, jeżeli się chce stać  rzeczyw i
ście apostołem , zdolnym  do spełn ienia m isyji swej i powołania, 
rozum ie się przez au tora  w ytkniętego, znowu na zdan ie  jego  p i
sać się nie mogę, choćby d la  tego, że go widzę na  jednym  z 
M oskwą i Piem ontem  polu, k tó rzy  zagrabili m ajątk i kościelne, 
w rzekom o tak że  w tćj m yśli, aby duchowieństw u ułatw ić sp ra 
wowanie jego  posłannictw a, a  rzeczyw iście, aby  kapłanów  u czy 
n ić  tym  snadniej sługam i despotyzm u rządowego, tam  w im ię 
cara, tu ta j pozornie w imię narodu, krw aw o w ładającego. Otóż, 
ab y  się  zabezpieczyć od niewoli cezaryzm u jak im bądź  im ie
niem  ochrzconego, aby w ykonyw ać mogło najśw iętsze względem  
kościo ła  i nędzy  ludzkićj obow iązki, duchowieństw u po trzeba 
n ie  św ietnego, jak iegoby  z resz tą  obecnie napróżno szukano, ale 
pewnego, choćby najsrom niejszego, lecz pewnego u trzym ania . 
N iechby au to r tyle troskliw y o niczym  nieprzyćm ione pow oła
n ie  kapłanów , zbliżył się do nich, a  w netby się  przekonał, że 
w ięzy m ateryjalizm u wcale nas n ie ugniata ją , że kaw ałek  roli 
ledwie na ehlćb powszedni starczącej, wcale nam  nie p rzeszk a 
dza b y ć  dobrem i duchownymi w praw dzie nie w jego , lecz w 
C hrystusow ym  znaczeniu . T ro sk a  o pokarm  i odzienie, niem o
żność zaradzen ia  rozlicznym  nędzom  ludzkim , przedew szystkim  
u  kapłanów  ra tu n k u  potrzebującym , b y łyby  z pew nością cięż
szym u nóg ich uw iązanym  kam ieniem , niż teraźn ie jsze  nader 
szczupłe utrzym anie; lecz i w Sówczas m ogę o tym  zaręczyć 
au to ra , nie przeszliby  w służbę im przez niego zalecaną, owszem 
pozostaliby wiernymi tem u Panu, który karm i powietrzne p tak i 
i przyodziew a lilije polne. A u to r każe  nam  służyć w yłącznie 
narodow i,którem u winniśm y wyw dzięczać się za ch leb  nam d a
ny, a  zarazem  rad zi chleb ten  odrzucić od siebie. Pom ijając 
nielojiczność, k tó rćj się dopuścił, znowu go upew niam , że za 
żadne  sreb rn ik i ani złoto, Pana  Jezu sa  nie zdradzim y, czym 
dop iero  n ig d y  n ieza ta rtą  zm azę niew dzięczności względem  B o
g a , k o śc io ła  i narodu ściągnęlibyśm y n a  siebie; przyczym  
wspom nieć n ie zawadzi, że  na  chleb nasz, n ie naród  w edług 
dzisiejszego pojm ow ania, ale pobożność ka to licka sk ład ała  się, 
sk ład a  i sk ład ać  będzie. Cała ted y  rozpraw a au to ra  je s t  albo 
płodem  politycznego zagorzalca, albo przeb ieg łego  w roga k o 
ścioła, k tó ry  w owczej przychodzi skórze, a  je s t  wilkiem  d ra 
pieżnym . Ż e wydaw nictw o dzieł ka to lick ich  n a  nim się n ie po
znało, żałujem y, boć o wspólnictw o z nim posądzać nie chcem y, 
lecz  nieoh na przyszłość będzie baczniejszym  i nie każdem u 
w ie rzy  duchowi; a  au to r dowie się, że powołanie nasze  znam y 
i ani skry tem i usiłowaniam i, ani przem ocą, ani podchlebstw em , 
ani jedw abnem i słowy, ani b lichtrem  wrzekom o wzniosłych 
i sz lachetnych  celów, od niego odwieść się  nie chcem y. —

(Koresp.) Berlin. 5 stycznia 1867. Donosił ju ż  o tym  
Tyg . K at., że  kom itet kato licki we W rocław iu, k tó ry  się zaw ią
zał w tym  celu, aby wym ódz n a  m agistracie wrocławskim  z a 
łożenie kato lickićj szkoły realnej, o trzym ał pom yślną odpowiedź 
od prow incyjalnej rad y  szkolnej. T o obudziło  i w kato likach  
berlińskich  now e nadzieje, bo  i tu te jszy  m ag is tra t n ie chciał 
uw zględnić petycyji, opatrzonej 1500 podpisam i, w k tó rej ż ą 
dano kato lickiego g im nazyum . Katolicy tu te jsi nam yślali i n a 
radzali się  n ieraz  ju ż  nad tym , co uczynić w ypada  w tym p o 
łożeniu, ale do tąd  nic n ie postanowili. Może więc te raz , n aśla 
dując k to lików  w rocław skich, zaw iążą podobny kom ite t. Jeże li 
zaś tego środka nie użyją, to  m uszą spiesznie chwycić się in 
nego, bo spraw y tak  ważnćj n ie m ożna odkładać bez  coraz 
w iększego uszczerbku  d la m łodzieży katolickićj, zw łaszcza, że 
p ro tes tan c i bardzo  są  dbali o pom nożenie zakładów  nauko
w ych swego wyznania. Zaledw ie bowiem założą ja k i  w yższy 
naukowy zak ład  pro testanck i, aliści już nowy fundują. Zeszłego 
ro k u  zbudow ano dwa gim nazyja, szkołę przem ysłow ą i w yższą 
szkołę d la  panien; tego  roku  poczęto budow ać dwa gim nazyja 
i szkołę realną. K osztem  tak że  m iasta  m ają p rotestanci w ybu
dować nowy kościół na  L ouisenstad t, chociaż obecnie budują  
w tej samej dzielnicy m iasta kościół p ro testanck i św. T om asza 
z funduszów  m iasta , k tó ry  m a kosztow ać 180,000 tal.

Z astanaw ia tu  pow szechnie w szystkich k a to lik ó w , że poli- 
cyja poczyna coraz ściślej dozorować tu te jsze  kółko katolickie 
pod  nazw ą P ius-V erein , p rzysy ła jąc  n a  każde zebranie  a jen ta  
policyjnego. Zażądano tak że  sp isu  w szystkich członków tego 
z e b ra n ia , k tó rych  je s t  przeszło  1000. B ardziej stanow czego 
kroku  jeszcze n ie uczyniła  policyja  i bez w ątpienia nie uczyni, 
boby jć j tru d n o  było udowodnić, że w tym  kółku są  ludzie 
niebezpieczni d la  rządu . Z tej jed n ak że  opieki policyjnćj dwie 
ju ż  w ynikły nieprzyjem ności dla kółka. A jen t policyjny bowiem 
o sk arży ł k s . Seholza p rzed  p ro k u rato ry ją , że uży ł wyrazów : 
„ F ry d e ry k  I I  nazw any W ielk im ." T o sam o spotkało  ks. radz- 
cę M ullera, poniew aż zachęcał na zebran iu  w Pius- Verein oj
ców rodzin do legalnego oporu  przeciw ko pewnym  niepraw nym  
pretensyjom  p ro testanck iej rady  m iejskićj w spraw ach szkół 
kato lickich . W ątpim y przecież , aby p ro k u rą to ry ja  chciała się  
zająć tem i drobiozgam i.

Poniew aż już potrąciłem  o ks. radzcę  Mullera, w ięc uzu 
pełn ią w iadom ość, k tó rą  w pzzeszłym  mym liście do Tygodnika  
podałem  o jego Bonifacius-Kalender. Policyja zab ra ła  cały  na- 
Kład na  rok  1867 i oddała  król. p rokuratory ji. T a  wytoczyła 
redaktorow i p roces o obrazę w yznania ew angielickiego w k ilku  
m iejscach znakom itćj powieści „M aria D olores," k tó ra  p rz ed 
staw ia h is to ry ją  naw rócenia się pew nego A nglikan ina. Sąd 
przychylił się do w yroku prokuratory ji i sk aza ł ks. M ullera n a  
więzienie, zap łacen ie  kosztów  procesu  i zniszczenie ink rym ino
wanej pow ieści. Skutkiem  tego  kalendarz  nie obejm uje tej po
wieści i kosztu je  nie ja k  dotąd  dziesięć , lecz ty lko  sześć Sre
brników.

T u te jszą  resursę  ka to licką  odw iedzają coraz licznićj i z a 
gran iczn i kato licy . W  ciągu jednego  roku  widziano tu  ka to li
ków  z w szystk ich  praw ie  krajów  Europy, bo z W łoch, F ra n - 
cyji, B elgiji, A ngliji, Irlan d y ji, D aniji, A ustry ji i N iem iec; po 
m iędzy niem i wielu bardzo słynnych  mężów. Posłow ie k a to 
liccy rów nież gęsto  odw iedzają resursę . Niedawno był tu  g ło 
śnego im ienia pan, b a ro n  P io tr  G erschau z K urlandyji. J e s t  to 
jed en  z na jznakom itszych m ężów rosyjskich prow incyj nadbał
tyckich, znany z p rac  naukow ych, a  przytym  głow a p ięciu  k a 
tolickich ś lach eck ich  rodzin owych prow incyj, w k tó rych  m ie
szka  60,000 katolików .

M uszę się  z  wami inną jeszcze  m iłą podzielić? nowiną. 
W  ostatnich 10 latach  podniosła się znacznie liczba  kato lików  
przedm ieścia M oabitu, k tó re  te raz  je s t  połączone z B erlinem , 
g łów nie  przez osiedlanie się kato lików  z prow incyji nadreńsk ić j
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